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NADZWYCZAJNE WYDANIE „GŁOSU NARODU. 


Zamordowanie Cesarzowej Elżbiety. 


Arttu „Wener Zeng”. 


Czytamy w Wiener Abendpost i Wiener 
Ztg: „Straszliw: wiadomość, która naszym ukocha- 
nym domem cesarskim, wiernemi ludami monar- 
chji i całym cywilizowanym światem głęboko 
wstrząsnęła, wiadomość, takie przerażenie budząca, 
że w pierwszej chwili nie można było wierzyć * 
jej praw dziwość, zmisżdżyła w sobotę Wiedeń w pier- 
wszych godzinach wieczornych : Jej Cesarska Mość 
Cesarzowa Elżbieta, pani szlachetna i wspaniała, 
która tronowała na wyżynach ludzkości, umarła, 
padła ofiarą bezecnego zamachu nęlzteg0, skryto- 
bójczego mordercy. Myśli się mącą, jak głyby noc 
zapadała dokoła, w sposób niepoj,ty i niewiary- 
godny brzmi okropna wieść. Jak uderzenie pio u 
nu buczy nam w uszach, zagłuszając wszystkie 
zdarzenia chwili, druzgocąc, paraliżując wszelką 
myśl, rozdzierając serca. 

„Niechcemy wierzyć w biobowe orędzie, mnie 
mamy, że jesteśmy we śnie, że majaczą nam się 
gorączkowe fantazje; ale okrutna rzeczywistość przy- 
wołuje nas do przytomności i biadając pojmujemy, 
że to prawda, że to nieodwołalny fakt: Uesarzowa 
nie żyje. skonała najpierwsza, najdostojniesza pani 
państwa! 
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„Jakież niezmierne cierpienie zawiesza ios po- | 


nad ukochanym monarchą. Jedynego syna, dumę i 
nadzieję państwa, widział Jego Cesarska Mość idą- 
cego do grobu w kwiecie lat. Drodzy bracia przed- 
wcześnie oderwani od jego boku. I zawsze po ka- 
żdym ciosie podnosił się znowu monarcha do wier- 
nego wypełniania swoich obowiązków, ażeby cał- 
kowicie i zupełnie Siebie swoim ludom poświęcić, 
jako prawdziwy ojciec ojczyzny! 

„Najdziksza jednax wyobraźnia nie mogłaby stra- 
szniej pomysleć tego, co się właśnie stało, co się 
w sobotę zdarzyło w dalekim, obcym kraju. Szłache- 


tna pani, której życie było tylko różańcem mi- ' 


łości bliżniego i dobrych uczynków, cesarzowa, któ- 
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rej myśli i starania płynęły tylko z najczystszych | 


wrażeń serca, matka ludu, która miljony zalanych 


łaami oczu osuszyła i zawsze życzliwe ucho zwra- | 


cała ku biadaniom tysiąców serc, dostojna pani, 
która jako boleśnie wypróbowana Mater dolorosa, 
przecierpiała i znosiła najgłębsze cierpienie, jakie 
może być udziałem kobiety, skonała pod morder- 
czem narzędziem nędznika ! 

„Cierpiąca z chorem sercem, wyjechała ukocha- 
na cesarzowa za swego państwa, ażeby u zdrowia- 
dajnego źródła w Nauheim znaleść nową siłę. Wzmo- 
ceniona i orzeźwiona udała się potem do południo 
wej Szwajcarji, gdzie szukała wytchnienia i znala- 
zła odpoczynek. Wszędzie gdzie się zjawiła, zwra 
cały się ku Niej w uniesieniu serca, wszędzie, gdzie 
swoim uroku pełnym uśmiechem oczarowywała lu- 
dzi, kochano Ją, wszędzie wiedziano, że ta dostoj 
na pari bardzo cierpiała, i już dla tego niewypowio- 
dzianego cierpienia czczono ją wszędzie jak mę- 
czennicę! 

„Nie był Jej przeznaczonym cichy, pełen spo- 
koju koniec, jaki bywa udziałem tych, co w nie- 
mem poddaniu Się znoszą Ciosy losu i o których 
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mówi Ewangelista : „Błogosławieni, którzy cierpią. ; 


albowiem oni będą pocieszeni*, nie łagodnie miała 
zasnąć ta, której całe życie było świętą modlitwą! 
Nagle została wyrwana z życia wpośród wspania- 
łej przyrody, w gorącym słonecznym dniu złotego 
schyłku lata. 


Poniedziałek, dnia 12 Września 1898 r, godz. 6 po południu. 


„Łkając stoją ludy Austro-Węgier u zwłok u- | wał sił NŃajmiłościwiej panująsemu pam Monarsz! 
kochanej monarchini! Łkając i w żałosci, bez sło- | do dźwigama ciężkiego brzemienia rządów, dozwo 
wa pocieszenia na wargach! W tym świątecznym | lił Mu znieść w łasce Swej bezmidrnej ten świeży 
roku panowania naszego dostojnego monarchy — | straszny cios, jaki doświadczyć Go Mu se podo- 


jakaż żałoba! W tym roku radości — jakież bia- 
danie! Stoimy zgnębieni i niemi, bo gorące łzy 
tłnmią nasz głos. Ale podnosimy ramiona i dłonie 
do przysięgi, w tych strasznych dniach niewypo- 
wiedzianej żałości ślubując nanowo niezłomną wier- 
ność naszemu ukochanemu cesarzowi, naszemu do- 
stojnemu monarsze, na którego głowę spadło wię- 
cej żałoby i nieszczęścia, niżby cały lud mógł prze: 
cierpieć. 

„Boże wspieraj naszego Cesarza przez wszystkie 
te niewypowiedziane nieszczęścia, które zsyła na 
Niego i na nas Pan wszego stworzenia w swoich 
wyrokach wiecznie niezbadanych dla nas słabych 
ludzi! Boże ochroń Jego Cesarską Mość!* 


"LWP — 


Manestaoa żałobna Krakowa, 


Rada miejska zwołana przez prezydenta miasta 
p- Fri-dl-ina, zebrała się dziś w południe w ca- 
łym kompleci:. Wszyscy radcy miejscy, jak i pro- 
zydent, byli w strojach czarnych O godzinie kwa- 
drans na pierwszą Prezydent otworzył posiedzenie 
następującem przemówieniem : 

„Boleść ściska serce, łza ciśnie się do oka, gdy 
dziś spełnić mi wypada ciążący na mnie obowią- 
zek uwiadomienia Was Panowie o ni+odżałowanej 
stracie, jaką poniósł Najjaśniejszy Pan i Monar- 
chja austrjacka. 

„Jak grom niespodziewany z pogodnego nieba, 
spadła na nas straszna przerażająca ogromem nie- 
szczęścia wiadomość o śmierci Najjaśniejszej Pani, 
tembardziej wstrząsająca serca i umysły, że ta peł- 
na cuót i miłości bliźniego Pani padła ofiarą zbro 


| dniczego zamachu. 


„Cios to najstraszniejszy, jaki dotknąć mógł 
Najmiłościwiej panującego nam Monarchę, bo po- 
zbawił Go najdcstoniejszej towarzyszki życia, po- 


( dzieleją ej z Nim dobre i złe chwile tego pano- 


wania, z którego, m mo najlepszej Jego chęci i 
woli uszczęśliwienia podległych Mn narodów, zbieg 
okoliczności i los zawistny splotły dla Niego jeden 
wieniec niepowodzeń, zgryzot i nieszczęść. 

„Pogrążyła ludy monarchji śmierć Ś. p. Cesa- 
rzowej w głęboki żal i smntek, bo odczuwają one 
żywo nieodżałowaną stratę Tej, — która będąc 
przedmiotem miłości i uwielbienia Monarchy siłą 
ducha swego dodawała Mu otuchv i podziwienia 
godnej wytrwałości w chwilach pełnych niezwal- 
czonych prawie trudności i nieszczęść w sprawo- 
wenia rządów. 

„Naród nasz, który żywił nadzieję, iż nie mi- 
nie go ta błoga chwila, w której złożyć będzie 
mógł hołd swej królowej na własnej ziemi, ogar- 
nat tem większy smutek i przygnębienie, — prze- 
raźliwem też echem odbiła się tu straszna wiado- 
mość w mieście naszem, napełniając serca miesz- 
kańców bezmiernym żalem i boleścią. — Nie mógł 
bowiem los zuwistny wymierzyć sroższy cios w 
Najjaśniejszego Pana i ludy monarchji, jak zabie- 


rając Tę, która przez lat 44 dzierżąc z Nim berło, 


i koronę, znaczyła lata Swego panowania dobro- 
czynnością i miłosierdziem. 
„Oby Przedwieczny, który przez lat 50 doda- 
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bało, zachował Najjaśniejszepo Pana i Opiekuna 
nas'ego óla dobra podwładnych Mu ludów”. 

Mowy tej wysłuchali członkowie Rady stojąc. 
Po przemówieniu Prezydent postawił następujące 
dwa wnioski: 

„l. Rada miasta, z powodu zgonu Najjaśniejszej 
Pani, wyraża najgłębszą boleść i upoważnia Prezyden- 
ta miasta, aby wyracy tych uczuć złożył u stóp 
tronu“. 

„I. Rada miasta uchwala wziąć udział w po- 
grzebie. Najjaśnieszej Pani przez osobną deputację, 
której skład oznaczy Prezydent”. 

Oba wnioski uchwaliła Rada przez aklamację, 
poczem Prezydent posiedzenie zamknął o godzinie 
w pół do pierwszej. 

O tej godzinie otworzono dopiero sklepy chrze- 
ścjańskie w śródmieściu, które na znak żałoby by- 
ły zamknięte. Publiczność skwapliwie rozchwytywa- 
ła nadzwyczajne wydania poranne Głosu Narodu, 
oraz wydane w oscbnej odbitce depesze Czasu. 

Prezydent lzby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie wysłał do urzędu ochmistrzowskiego na- 
stępującą depeszę: „Krakowska Izba handlowa i 
przemysłowa przedkłada Jego Cesarskiej Mości, 
najłaskawsze mu Cesarzowi i Panu w zastraszającem 
nieszczęściu, jakie Jego dynastję i państwo spotka- 
ły, pełne najgłębszego oddania wyrazy najgorętsze- 
go współczucia, którem cały świat handlowy i prze- 
mysłowy jest przejęty i wzruszona błaga Boga o 
pociechę i uspokojenie dla Jego Cesarskiej Mości 
i złagodzenie Jego niezmierzonego bólu*. 


Wrażenie w stolicy. 


Po Wiedniu rozeszła się piorunująca wieć około 
godziny w pół do szóstej. Ludzie szeptali sobie z 
początku straszne pogłoski tajemniczo na ucho, 
nie śmiano o nich głośno rozmawiać, zdawały się 
bowiem nie ojęte. Wkrótce jednak opanowało go- 
rączkowe wzruszenie masy ludzi, gromadzących się 
tłumnie o tej godzinie na corso, w parkach i przed 
kawiarniami. Z Prateru tysiące wracały do miasta, 
skąd wieść sie roz*zerzała. Boleśći przygnębienie bra- 
tały ludzi. ni znających się przedtem, omawiano 
nieprzewidziane zdarzenie i nagabywano się wza- 
jemnie o bliższe szczegóły. |nstynktowo Spieszono 
do Burgu i dopytywano się żandarmów zamkowych, 
ci jednak odmawiali z początku wszelkich wyja- 
śnień. Inni strasznemi obawami powodowani, spie- 
szyli przed redakcje dzienników, oczekując wydania 
osobych dodatków. — Gdy się pojawiły, wywią- 
zała się o nie na ulicach formalna walka. Pod 
latarniami tworzyły się grupy ludzi, chwytających 
każde słowo od tych. co odczytywali tyle razy po- 
wtarzaną wieść Hiobową. Kobiety i dzieci gł.śno 
płakały, wyciągając ręce; z ust wszystkich wy- 
rywały się słowa: „Cesarzowa zamordowana!* Z 
przerażającą szybkością biegła wiadomość ulicami i 
wywołała nastrój jakiego w Wiedniu od czasu śmier- 
ci następcy tronu nie widziano. 

Naoczni świadkowie opowiadają o wzruszających 
scenach, jakie się odegrały na ulicach. Na scho- 
dach przed westybulem Opery stał cudzoziemiec, 
jak się zdaje Anglik, który zdołał zdobyć osobne 
wydanie dziennika, o który formalny bój sta- 
czano. Natychmiast stłoczył się koło nieg- rój lu- 
dzi. Wołano: „Przeczytać! przeczytać!“  Cudzozie- 
miec wziął dziennik i począł czytać. Ale łzy udła 
wiły mu głos tak. że nie był w stanie dalej czy 
tać, wówczas ujął dz ennik obok stojący j gomość 
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i donośnym głosem odczytał zawartość. Widziano 
liczne dziewczęta i panie, jak wśród płaczu słu- 
chały tego czytania. Na placu Michała. na Kohl- 
markt, Grabenie, a przedewszystkiem na placu św. 
Szczepana — zgromadziło się około 8 tysięcy lu- 
dzi, tak, że ruch kołowy chwilowo musiał być 
wstrzymany. Gęste gromady ludzi zebrały się przed 
wystawami, księgarniami i handlami dzieł sztuki, 
w których już wystawiono wizurunek cesarzowej z 
z niemym a tak wiele mówiącym znakiem Krzyża 
świętego. 

We wszystkich teatrach po nadejściu żałobnej 
wiadomości wstrzymano przedstawienia. W operze, 
gdzie miano grać „Wesele Figara", zauważono tuż 
przed rozpoczęciem przedstawienia, że wszyscy ofi- 
cerowie z stojącego parteru się oddalili. O kwadrans 
na 8-mą spadła nagle kurtyna i nadreżyser Stoll 
wstąpiwszy na proscenium, przemówił w następu- 
jące słowa: „W skutek najwyższego rozporządzenia 
zawieszono dzisiejsze przedstawienie“ Publiczność, 
która tymczasem po większej części dowiedziała się 
o piorunującej wieści, opuściła szybko miejsca. 
W „Burgteatrze* było zapowiedziane przedstawienie 
„Fausta“. W podobny svsńb jak w „Operze“ ed- 
wołał przedstawienie p. Robert. Publiczność odda- 
liła się w milczeniu. Oficerowie opuścili jeszcze 
wcześniej salę. „Karlteater* dowiedz:ał się naprzód 
z gazet o śmierci cesarzowej i zawiadomił o tem 
inne teatry. Wszystkie widowiska odwołano. W Pra- 
terze, w „Wenecji w Wiedniu“ i na Wystawie ju- 
bileuszowej wywołała wiadomość t-n sam skutek. 
co w mieście Muzyki na Wys'awie w tej chwili 
grać przestały. Wspaniałe świat'a zgaszono, w827- 
stkie chorągwie i sztandary zdjęto. Jutro zbierze 
się ruda dyrekcyj, która poweźmie dalsze uchwały. 
Arcyksiążę Ludwik Wiktor otrzymał na Wystawie 
pieruszą wi domość. Siedział właśnie w restauracji 
Sachera, gdy namiestnik hr. Kielmansegę do niego 
przystąpił i z zmieszaną miną wstrząssją ą wiesć 
mu oznajmił, Arcyksiążę zbladł i począł się chwiać. 
Fo chwili przyszedł do siubie i pojechał do miasta. 

Dyrekcja „Wenecji w Wiedniu* odwołała wła- 
śme wszystkie przedstaw:esia i koncerty, jak również 
aro :zystoś iowe oświetlenia. Tu także zgromadziła 
się przed bramami liczna publiczność, omawiająca 
poważnie żałobny wypadek. Także w kawiarniach 
w głównej alei, jak i w większych tinglach umił- 
kły o 7 godzinie muzyki. Publiczność, gdy wiado- 
mość stała się gł śną, masami napływała do mia- 
gta, dla zasiągnięcia wiadomości o dalszych szcze- 
sółach. 


Echa żałobnej wieści, 


Przerażająca wiadomość o strasznym mo dzie 
genewskim rozniosła się Żałobnem a szybkiem e- 


chem po całej Eurozie, wywołując wszędzie jedne’ 


i t- same uczucia. W Pradze zawieszono przed 
staw enia a publiczność w milczeniu opuściła taa- 
bry. Dodatek Narodnich Listów rozchwytały tłu- 
my. W Trjeście wydano z błyskawiczuą szybko - 
ścią nadzwyczajne wydania dzienników. Wogóle 
publicznosć okazała ogromne przygnębienie. W B u- 
dapeszeia otrzymano wiadomość o tragicznym 
wypadku o godzinie 6 tej wieczorem. Telefoniczne 
połą*zenie z Wiedniem było przerwane. Rząd o- 
trzymał urzędową wiadomość 0 Śmierci cesarzowej 
od hr. Paara. Baron Banffy jednak już przedtem 
zapytywał się w ministerstwie spraw zagranicznych, 
gdzie od hr. Gołnchowskiego otrzymał potwierd ze- 
nie. Banffy zawiadomił natychmiast o nieszczęgnem 
zdarzeniu prezydenta Izby poselskiej Szilagyiago. 
Szilegyi z przerażonym wyrazem twarzy pobiegł 
do klubu strounictwa liberalnego, gdzie odbył kon- 
ferencję z szefem gabinetu i kilkoma członkami 
ministerjum. Postanowiono zwołać obie Izby par- 
lamentu na nadzwyczajne posiedzenie w niedzielę, 
Izbę posłów na godzinę 11 tą, Izbę magnatów na 
godzinę 1-szą. Burmistrz Budspeszta M rkns po- 
stanowił zwołać radą miejską na godzinę 4 tą. 

W Berlinie dowiedziano się o strasznej zbro- 
dni z gazet Kleines Journal wyszedł w żałobnej 
obwódce. Wszęd.ie widać było ogólne współczucie 
dla naszego monarchy. W Monachjum pierwszą 
wi»domość otrzymał bawiący w hotelu „Bellevue“ 
książe Koburgski. Wiadomości tej udzielił natych- 
miast swej córce, rumuńskiej następczyni tronu, 
ta zaś w czarnem ubraniu pojechała do księżnej 
Gizeli, aby ją nwiadomić o strasznym wypadku. 
Brat cesarzowej ks. Karol Teodor bawi obecnie w 
Tegernsee i w sobotę wieczorem był jeszcze nie- 
` obecny w Monachjum. Uczucie żalu wśród ludno- 
ści objawia się tu silniej, niż gdzieindziej, gdyż 
cesarzowa pochodziła z bawarskiego domu. 

W Rzymie wiadomość dotarła do publiczno- 
ści przez nadzwyczajne wydanie ajencji Stefaniego. 
Wszędzie dały się styszeć głosy oburzenia. W Bru- 
kselli zawiadomiono naprzód królewską rodzinę. 
O godzinie 4 po połuduiu doszedł telegram urzę- 
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dowy do w.lli królewsk'ej w Spaa. gdzie piorunu- 
jące sprawił wcsżenie. Królowa belgijska zemdlała, 
król (ojciec arcyksiężaej Stefsaji) telegraficznie zo- 
stał wezwany do Wiednia. W Paryżu otrzymał 
naprzód minister Delsassó od fianzuskiego posła 
w Szwajcacji krótką wiadomość ża cesarzowa otrzy- 
mała dwa pchnięcia w podbrzusze, wskutek któ- 
rych utraciła życie. Del ass6 złożył nstychmiest 
wizytę kondolencyjną radcy ambasady austrjackiej 
hr. Dumba, który czasowo prowadzi sprawy posel- 
stwa austrjackiego. O w pół do 6 wydał Temps 
dodatek nadzwyczajny z wiadomością. Rozchwytano 
go natychmiast. Cesarzowa bawiła po raz ostatni 
w Paryżu w styczniu b. r. i doznawała tam po- 
wszechnych objawów czei i sympatji. 

W Londynie również wywoła wiadomość te 
same uczucia. Królowa Wiktorj+ otrzymała deve- 
szę w Balmoral i rzewnie zapłakała na wieść o 
strasznej zbrodni. 
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Żałobne dni we Lwowie. 


Korespondent nasz lwowski donosi: Wisdomość 
o dokonanem morderstwie na cesarzowej Elżbiecie, 
nadeszła telegraficznie przez Wiedeń do Lwowa, oko- 
ło godziny w pół do ósmej wieczorem. Początkowa 
wiadomość była tak ogólnikowa, że nawet nie poda- 
wała nazwiska mordercy i miejsca, gdzie zbrodnia 
dokonana została. Pierwszą obszerniejszą wiadomość 
w nadzwyczajnym dsdatku, podał tntejszy Dziennik 
Polski, około godziny w pół do dziewiątej wieczo- 
rem, a i dziś, ten sam' Dziennik, w porannem wy: 
daniu, zamieścił najobszerniejsze i najbardziej szcze- 
gółowe sprawozdanie o całym tym fakcie. Charakte- 
rystyzną jest okoliczność, że dzi-nniki tutejsze wprzód 
otrzymały wiadomość o morderstwie, aniżeli namie- 
stnictwo, które się dopiero dowiedziało właśnie o 
wszystkiem z dziennikarskich dodatków nadzwyczaj- 
nych. Dopóki nazwisko mordercy nie było ogłoszone, 
powszechne panowało mniemanie, że sprawcą jest 
Prusak. To także bardzo charakterystyczne... 

Teatralna publiczność dowiedziała się pierwsza 
o strasznym fakcie, ale wiadomość najpierw wpadła 
do ssli teatralnej luźnie, po pierwszym akcie po raz 
pierwszy granego dramatu: „H. K. T.“ W przedsion- 
kach teatralnych już krążył dodatek nadzwyczajny, 
na parterze komentowano fakt. Akt drugi jednak 
rozpoczął się — władza bowiem nie mogła wystąpić 
z żadną ingerencją, ponieważ teatr jest przedsiębior- 
stwem prywatnem. Zwrócono się wszakże do obecne- 
go na przedstawieniu dyrektora policji p. Krzaczkow - 
skiego z zapytaniem, jak postąpić. P. Krzaczkowski 
odrzekł, że w tym kierunku nie ma prawa dawać 
żadnych poleceń, ani rozkazów — jednak ządzi, że 
publiczność uważałaby za najstosowniejsze, aby przed 
stawienie było przerwane. Po tem oświadczeniu, dy. 
rektor teatru polecił spektakl w połowie drugiego 
aktu zatrzymać. Podczas sceny p. Jastrzębiec z p. Hie- 
rowskim, wszedł środkowymi drzwiami kulisy p. Ż3- 
lazowski nuchzrakteryzowany i grający w tej sztuce 
hakatystę i w kilku słowach objaśnił, z jakiego po- 
wodu dalsze przedstawienie przerywa się. Pabliczność 
pieniędzy nie odbierała x kasy, O przerwaniu wido- 
wiska telegrafowałem Głosowi natychmiast. 

Od tej chwili, straszna wiadomość, można po- 
wiedzieć, Tozprysnęła się po Lwowie lotem błyska- 
wiey. Po głównych ulicach snuły się tłumy i oble- 
gały lokale redakcyjne, skąd, oczywiście, nic więcej 
dowiedzieć się nie mogły nad to, co już wiedziały, 
bo szczegóły zaczęły dopiero nadchodzić wczesnym 
rankiem w niedzielę i rzeczywiście, te szczegółowe 
wiadomości, o ile z początku, jakby gdzieś uwięzio- 
ne były, o tyle później gromadą nadohodziły. Nie 
zresztą dziwnego, gdyż potwierdza się wiadomość, iż 
chociaż w Wiedniu o tem straszsem nieszczęściu, 
wiedziano już o godzinie w pół do trzeciej po połu- 
dniu, jednak nie pozwolono rozszerzać tej wiadomości, 
a urząd ielegraficzny dopiero coś koło godziny szó- 
stej wieczorem zaczął przyjmować depesze do dzien- 
ników. 

Nie potrzebuję chyba wspominać, że ta straszna 
wieść wywarła w mieście kolosalne wrażenie. Już 
dziś, bardzo wcześnie zrana, tłumno było na ulicach 
i oczekiwano z niecierpliwością gazetowych dodatków 
nadzwyczajnych, lub porannych wydań dzienników, 
które się dopiero ukazały po godzinie ósmej zrana. 
Wszystkie tutejsza pisma codzienne polskie, wieczorne 
czy ranna, wydały nadzwyczajne dodatki, z wyjątkiem 
Przeglądu, który ani drgnął. 

Ponieważ z Wiednia telegraficrnie nadeszła wia- 
domość, że cesarz, mimo tak strasznego ciosa, oświad- 
czył, że nie życzy sobie, aby prywatne przedsiębior- 
stwa i ludzie żyjący z pracy ponosili z tego powołu 
straty, a może i klęski materjalne i pragnie, aby 
wszelkiego rodzaju widowiska odbywały się, więc i 
u nas, we Lwowie, w teatrze dzić w niedzielę odbę- 
dą się dwa przedstawienia : popołudniowe i wieczorne, 
na którem właśnie powtórzony zostanie dramat „H. 
K. T.*, wczoraj przerwany. Sprawozdanie o nim prze- 
ślę w dnia jutrzejszym. 


Na wszystkich gmachach publicznych powiewają 
czarne chorągwie — to samo z okien lub balkonów 
wszelkiego rodzaju stowarzyszeń i kasyn, z wyjątkiem 
oczywiście socjalistycznego domu roboczage, który się 
mieści w pasażu Hausmans, 

Już w dniu woztrajszym muzyki wojskowe gdzie- 
kolwiek grały w ogródkach iub lokalach publicznych, 
około godziny ósmej wieczorem przestały grać, a dziś 
i dni następnych nigdzie grać nie będą. 

Reprezentacja miasta naszego, równie jak i innych 
władz autonomicznych, nie powzięła jeszsze żadnych 
uchwał, dopóki nie nadejdą programowe wiadomości, 
co do załoby i pegrzebu. O tem wszyetkiem w swoim 
czasie doniosę. Zet. 


Telegrafioznie donoszą nam ze Lwowa, ża dziś 
w poniedziałek odbyły się nabożeństwa żałobne w 
kościołach trzech obrządków. O godzinie 11-tej na- 
miestnik hr. Piniński rozpoczął udzielać posłuchania, 
na których Wydział krajowy, Rada miasta Lwowa 
i deput:oje złożą wyrazy wsp ółozncia i lojalności dla 
monarchy. Wydział krajowy uchwalił na Sesji, zwo- 
łanej jeszsze w niedzielę: 1) złożyć kondoleneję i- 
mieniem kraju na rę:e hr. Pinińskiego; 2) wysłać 
na pogrzeb do Wiednia marszałka i dwóch członków 
Wydziału krajowego, jako deleg:cję kraja; 3) złożyć 
wieniec na trumnie cesarzowej. Na pogrzeb oesarzo- 


"wej do Wiednia wyjechał jeszcze wczoraj głównoko” 


menderojący jenerał Fiedler; tymi dniami wyjedzie 
także namiestnik Piniński. 
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Głosy prasy polskiej. 


Gazeta lwowska wydata wczoraj nadzwyczajny 
dodatek, na którego czele czytamy: 

„Wiadomość przerażająca, nieszczęście straszne, 
zbrodnia potworna. Grom, który w pogodny dzień 
uderza z nieba, nie zdoła nigdy takiego sprawić wra- 
żenia, jak ta wieść okropna, wstrząsająca, Głos tło- 
mi się w struchlałej piersi, mowa zastyga na ustach, 
słów brak, aby oddać uczucia opisać wrażenia. 

Małżonka uwielbianego Monarchy, Pani cnót wiel- 
kich, słynąca z czynów szlachetnych, Monarchini nie- 
zwykłej dobroci, uosobienie miłosierdzia i Rajpię- 
kniejszych przymiotów niewieścich, otoczona aureolą 
cierpienia i smutku, Władczyni licznych ludów, go- 
rąto do Najwytszej Dynastii i Najwyżizego Tronu 
przywiązanych, padła ofiarą sztyletu mordercy! 

Żałobnym kirem okrywa się Dom Najwyższy, ca- 
ła austro-węgierska Monarchia, ludzkość cała. 

Wobec uczuć, jakie nasz kraj i Rasz naród 02y- 
wisją dla Osoby Najjaśniejszego Pana i Jego Najw. 
Domu, wobec uczuć, które nas łączyły z Osobą Naj- 
jaśniejszej Pani, — braknie po prostu słów na wy: 
powiedzenie tej boleści, która ogarnęła społeczeństt% 
nasze w chwili obecnej pod wpływem tej przeraża- 
jącej wieści. Zewsząd, z bogatych pałaców i ze 
skromnych lepianek, z miłością rzewną a najgłęb- 
szem współczuciem wyciągają się też przedewszyst- 
kiem dłonie ku uwielbianemn Władcy, którego nie- 
zgłęąbionym wyrokom Opatrzności podobało się znowu 
dotknąć tak głęboko! W tej chwili nasuwają się na 
pamięć wszystkie łaski, świadczone naszemu krajo- 
wi, wszystkie dobrodziejstwa, które na całe Państwo 
i na nasz kraj spłynęły ze szczodrej dłoni Monarchy 
i tem bardziej głęboko odczuwa ogół nasz ten strasz- 
ny wyrok Wszechmoconego, jakim dotknięty został 
Monarcha, uważany w całej Earopie za wzór cnót 
Władcy, czczony w całym świecie cywilizowanym ja- 
ko Książę pokoju, Najjaśniejszy Cesarz i Król, któ- 
remu z okazji złotego jubileuszu Rządów gotowały 
się w najbliższym już czasie, przywiązane doń całem 
sercem ludy, złożyć u stóp T.ona wieniec swych 
uczuć i wdzięczności! 

Kraj nasz w tej powszechnej austro-węzierskich 
ludów żałobie nikomu nie da się wyprzedzić, — ale 
i daleko poza granicami Anstrji potworny czyn anst- 
chisty Lucchem'ego wywoła zgodne uczucia grozy i 
potępienia*. 

Ruch katolicki z powodu tragicznej Śmierci ce- 
sarzowej woła: „Król nigdy sam nie płacze, jego bo- 
łość, to boleść miljonów. Rodziną jego, to wierne 
pełne miłości dlań i wdzięczności ludy Austrji i Wę- 
gier. Po tragicznym zgonie syna i żony, po tylu 
strasznych przejściach, stratach i cfiarach, ta miłość 
wszystkich bez wyjątku miljonów Jego poddanych, 
niech mu da siłę do wytrwania w wiełkiem zadaniu 
przez Boga Mu powierzonem. W dniach tak strasz- 
nych dla dynastji, dia całej monarchji, odnajdą się 
wszystkie narodowości i wszystkie Stronnictwa, kū- 
piąc się w około tronu zgodnie i szozerze, ze łzami 
w oczach, Z bólem w sercu, aie z silnom postano- 
wieniem w tej jednej wspólnej modlitwie: 

„Boże wspieraj, Boże ochroń nam cesarza!“ 

Dziennik Polski na wstępie poniedziałkowego au- 
meru pisze: „Cesarzowa Elżbieta zamordowana | 

Straszna ta wieść obiegła w kilku godsinach 
świat cały, ścinając krew w żyłach, wstrząsająs do 
głębi, wywołując najsordeozniejsze, najgłębsze współ- 


z daļa 12 Września 


saucie dla sędziwego męczennika w koronie. Męczeu- 
dikiem on jest istotnie, a cierniową korona. 

Ten władsa tak wspaniałomyślny i sprawiedliwy, 
«en człowiek tak zacny i salach: tay, któremu los 
irogę różami słać był powinien ileż przzcierpiał i 
»rzebolał ! 

Traci nagle syna, swoją dumę i nadzieję przy- 
złości swego rodu — a traci go w chwili, kiedy już 
łojrzał zupełnie i mógł z chylących się pod cięża- 
em pracy, wieku i sewodów ramion ojca zdjąć ster 
ządów. Zaledwie przebolał t> stratę, szukając ulgi w 
wytężonej pracy dle dobra swych ludów, a już no- 
we ciosy go sposkały. Patrzyć mus ał na śmierć swych 
dostojnych kuzynów. którzy jeden po dragim opusz- 
szali go przenosząc się w lepsze świały. 

Nadszedł rok jubileuszowy, rok, który wiel: cier- 
pień i przykrości miał mn osłodzić. Ale zła wola lu- 
izi zatrała mu ten rok strasznie, jak żaden rok je- 
zo panowania — a złej tej woli dowody dawali lu- 
łzie, dla których on miał zawsze otwarte serve! 

I oto, jakby za mało jeszcze było doświadczeń i 
Qierpień Bóg zsyła na niego cios tak straszny i o- 
tropy, że madludzkiego trzeba wysiłku, ażeby pod 
aim nie upaść. Pohnięta sztyletam mordercy pyda to- 
warzyszka jego życia, z którą przez pół wieku pra- 
wie dzitlił trom, troski i szczęście, pada na obcej 
jemi! 

Jakiż ból stcaszny przeniknąć musiał serce wład- 
ry na wiadomość tego strasznego, nieludzkiego mor- 
lerstwa — jak okropnie odczuć musiało jego serce 
ę tragiczną śmierć małżonki! 

Tu niema słów pociechy... 

Ludy monarchji austrjackiej stoją dziś u zimnych 
iwłok monarchini w niemej boleści —  odezuwając 
ej ogrom w sercu sędziwego władcy. A z zaciśnię- 
ych żalem ich ust jedna tylko biegnie prśba w nie- 
iosa: Boże dodaj ukochanemu władcy sił do znie- 
jjenia tego strasznego ciosu! 

Gazeta Narodowa w nadzwyczajnym dodatku 
cohczy swe wspomnienie o cesarzowej w te słowy: 

W kraju naszym pamięć cesarzowej Elżbiety żyć 
dędzie zawsze jako legends o dobrej, łaskawej a ci- 
hej psni na tronie, — przywiązauie zaś i miłość 
udności kraju naszego do monarchy, st:asznie bo- 
eśnie dctkaiętego — jeśli kiedy, to wczoraj, gdy 
o6żnym wieczorem rozeszła się wieść o zbrodniczym 
szynie — zadoknmentowaną została w oałej pełni. 
Wszyscy jak jeden mąż wzpiłczuli, — wszyscy go- 
owiby się byli p święcić, byle można było cofnąć 
lsień wczorajszy i ukochanemu władcy oszczędzić 
ego nowego ciosu, tej nowej bezgrenisznej boleści... 
4 tyle już ich znieśćć mu p:zyszło w ostatnich 034- 
ach, że zaprawdę, patrząc na Jego nieszczęścia, Bwo- 
a największe można lekceważyć. 

Niestety, w głębokim smutku, jaki padł czarnym 
prokiem na całe państwo i nasz kraj, szczerze do 
moby Franciszka Józefa przywiązany, — nie masz 
nnego * jjścia, jak korns schylenie głowy przed nie- 
badanymi wyr kami niebios i słowa modlitwy: 
„Bądź wola Twoje, Panie, jako na niebie, tak i na 
demi...* 


ałosy prasy wiedeńskiej. 


Krwawa genewska tragedja, w której ofiarą 
1ajnikczemn ejszego może mordu, jaki w dziejach 
jpełniono, padła słaba szlachetna kobieta, matka 
wych ludów, dobra, wielkiego serca monarchini, 
rywołała Oczywiście” w prasie wiedeńskiej ruch 
iiezwykły. Wszystkie dzienniki wiedeńskie pamię 
s szlachetnej monarchini poświęciły artykuły 
wstępne: wszystkie. prócz Neue fr. Pressż wyszły 
w grubych żałobnych obwódkach, dla zaznaczenia 
współczucia i współbolu, jakiem otaczają wszystkie 
udy Austrji, wszystkie warstwy społeczeństwa nie 
mezęsnego a im w zupełności oddanego monarchę 
wobec strasznego ciosu jaki Go spotkał. 

Myślą przewodnią przy omawianin przerażają- 
ego wypadku jest oczywiście myśl, która się wszy- 
stkim nasunąć musiała: myśl wielkiego oburzenia 
i myśl głębokiego bolu i współczucia. 

W Neur fa. Presze czytamy: „A osłupieniem, 
lie mogąc zdać sobie sprawy z. takiego piekła ludz- 
ciej przewrotności, z uczuciem iż i je także dot- 
tnat cios morderczy, stoją ludy Austrji stoi upo- 
zorzona w swej kulturalnej świadomości ludzkość, 
wobec strasznej zbrodni. Caserie który prezydenta 
Jarnota zasztyletował w Lyonie rzucający bomby 
Russakow i jego współspiskowcy, którzy cara Ale- 
zsandra II w kawały rozszarpali dynamitem, tak, 
że jego Ciało jakby bryła bezkształinego mięsa pa- 
lło na bruki uiczne, Hódel, Nobilling, Passuman- 
8 wszyscy przewyższeni zostali w podłości 
rzez Luccheniego, mordercę cesarzowej Elżbiety. 
Zapewne, celu i ich zbrodnie nie miały, rozsądne- 
ro zamiarn lub etycznej pobudki u nich by nikt 
vie znalazł, — ale ich ofiary były przynajmniej 
nężczyznami, ich zbrodnie pozwalały na przypusz- 
szenie, że zwracali się oni przeciw dzierżycielora 
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potęgi. przeciw wcieleniu znienawidzonego przez 
nich państwowego ustroju, ich zbrodnia mogła mieć 
jakąś, choć wykrzywioną i potworną, obłędnym u- 
mysłem wypaczoną myśl polityczną. Jakiż pozór 
wymyślećby można dla złagodzenia tej hańby wy- 
rządzonej całej ludzkości? Ofiara msrdu w Grznewie 
jest kobietą która chociaż znajdowała się na naj- 
wyższych szczeblach społecznego ustroju, nigdy je 
dnak nie wyszła po za jaknajskromniejszy a tak 
bardzo szlachetny zakres swej płci; kobieta, która 
jak święta jej patronka tylko dziełami dobroci i 
miłosierdzia stykała się ze światem, i o której ża- 
dna żyjąca istota nie może powiedzieć, by przez 
Nią miała choć chwilę cierpienia lub bolu; kobie- 
ta, która nawet najniższej, najbardziej ślepej i nie 
nasyconej namiętności. zawiści, przeciw sobie wzbu 
dzać nie mogła gdyż sama. była, pomimo swej 
monarszej korony uosobieniem cierpienia. Najbar- 
dziej dotkliwe ze wszystkich cierpienie szarpało 
jej sżireem matki, gdy pogrzebać musiała swego 
jedynego ukochanezo syna w kwiecie jego męs- 
kiego wieku. Ze mógł się znaleść morderca, który 
w takie, dobrocią, szlachetnością i męczsństwem, 
potrójnie uświęcone serce ngodził sztyletem, to 
jest hańbą dla wszystkiego w czem jest duch ludz- 
kości, satyrą na naszą ubóstwianą cywilizację. Przed 
taką zbrodnią żałobą osłania genjusz ludzkości swą 
łowę*. 
: Deutsches Volksblatt pisze: Zdarzają sią chwi- 
le, w których los zbliża do nas tych, co na wyso- 
kich tronach królują, przez Opat zność powołani 
do władania m'ljonami Indzi i obszarami krajów, 
widzimy bowiem, że pomim» całej swej potągi, są 
oni tak jak i my ludźmi. Przed kiku zaledwie ty- 
godniami obchodziła uroczyścia i radośnie cała 
Austrja urodziny cesarza. Wszyszy brali udział w 
roskoszy, która przejmować musiała serce motar- 
chy na widok tak powszechnego uczucia czci i mi- 
łości. Jak wówczas radość, tak dziś dzielą wszyst- 
kie ludy Austrji żałobę ze swoją dyaastją. Tysiące 
opłakiwać dziś będą wśród tak wst ząjających o%0- 
liczności zaszłą Śm'erć cesarzowej, tysiące wspo- 
minać będą z współczuciem na tak ciężko przez 
los dotkniętzgo monarchę i przeklinać nizezemne- 
go mordercę, który sztyl:tem przeszył szlachetne 
serce tyłko dla tego, że biło ono w piersiach ko- 
biety, na której głowie spoczywała korona“. 
Podobne duchem i treścią są artykuły innych 
dzienników. Streszczają one w sobie wszystkie te 
jedyne uczucia, które się rodzić mausi w duszy na 
myśl o genewskiej zbrodni; uczucie bółu i obu- 
rzenia. 


Osłatnie depesze. 


Wiedeń 12 września. Korespondent N. W. Tag- 
blatt zaprzecza, że mordercę schwytali woźnice, u- 
czynił to sam jeden młody robotnik, który też wi- 
dział, jak morderca w ucieczce nóż rzucił. Mor- 
derca dwukrotnie pchnął cesarzową w pierś. Cha- 
martin ujął go bez oporu. Twierdzi, że widział jak 
drugi człowiek uciekał, podniósłszy prawdopodo- 
bnie odrzucony przez mordercę przedmiot. 

Wiedeń 12 września. W mieście, jak donosi 
półurzędowa Corresp. Wilhelm, krążyły pogłoski o 
ciężkiej chorobie cesarzu. Pogłoski te — pisze wspo- 
mniana korespondencja — są bezpodstawne. W pra- 
wdzie cesarz — jak to ludność rozumie i współ- 
czuje, rozpływa się w żalu, oczekiwać można je- 
dnak na pewne. że tak ciężko doświadczony mo- 
narcha zniesie i ten nowy ciężki cios z tą samą 
mocą duszy, z jaką dotychczas, mimo ciężkich do- 
świadczeń losu. wypełniał monarsze obowiązki. 

Z innej strony donoszą. że cesarz ne puszcza 
od siebie swej wnuczki arcyksiężniczki Elżbiety. 
Z rana w kaplicy zamkowej w Schoebrun odprawił 
ksądz Mayer cichą Mszę. na którą przybył cesarz 
z arcyksiężną Marją Walerją. 

Wiedeń 12 września. Fremdenblatt donosi, że 
cesarz po otrzymaniu strasznej wiadomości, kiedy 
pierwsze przerażenie miaęło, odezwał się do ochmi- 
strza dworu, księcia Lichtensteina: „Moje nerwy 
i to zniosą”. 

Wiedeń 12 września. Wyści konne na Freude- 
nau zostały z powodu żałoby odwołane. We wszy- 
stkich zakładuch „Wenecji wiedeńskiej* ustały 
przedstawienia i muzyka. Podobnie jest na wysta- 
wie jubileuszowej. 

Wiedań 12 września. Od członków wiedeńskie- 
go „Jockey-Clnbu* hr. Dienheim i hr. Szezawiń- 
skiego Brochockiego nadeszła tu następująca de. 
pesza: „Montreux 10 września. Cesarzowa odje- 
chała wczoraj w towarzystwie hr. Irmy Sztaray, 
je erała Berzewiczy'ego i dr Eugenju-za Cromana 
z Mont de Caux do Genewy, aby odwiedzić baro- 
nową Rotschild w jej zamku w Pregny. Dziś wie- 
czorem miała cesarzowa powrócić do hotelu de 
Caux. Nagle otrzymał dyrektor hotelu telefonicznie 
wiadomość o strasznym czynie. Orszak cesarzowej 
o 5 wyjechał do Genewy*. 


Wiedeń 11 września. Cesarzywa była już raz 
w życiu przedmiotem zamachu ze strony Włocha. 
Było to przy otwarciu wystawz tryjesteńskiej w 
początkach 1880 roku. Włoski irredentysta rzucił 
wtedy bombę w pochód festynowy, która wiele o- 
sob raniła. Cesarz, cesarzowa, arcyksiążę Rudolf i 
arcyksiężna Stefanja mieli w dwa tygodnie później 
przybyć na wystawę tryjesteńską. Ponieważ oba- 
waż obawiano się dalszych zamachów, wyraził ce- 
sarz i arcyksiążę Rudolf życzenie, by cesyrzowa 
nie brała udziału w tej podróży. Arcyksiążę Rudolf 
opowiadał potem, że cesarzowa nie chc:ała stano: 
wczo poddać się środkom ostrożności, mówiąc: „Je- 
żeli jakikolw ek zamach groz., to ja właśn'e dlate- 
go muszę jechać. Moje m ejsce jest przy waszym 
boku“. Cesarzowa wyjechała z mężem _ następcą 
tronu do Tryjestu, gdz e, jak sę piźaej z zeznań 
Oberdenka dowiedz ano, Włoch jakś czekał na spo- 
sobność zamordowania pary cesarskiej, che ał rzu- 
cić dwie bomby do cesarsk ego powozu. Schwyta- 
no go jednak  zasądzono w Udine. Oberdank i 
jego towarzysz stracen zostali w Tryjeście. 

Wiedeń i2 września Manewry cesarskie na 
Spiżu zostały odwołans. Również odwołane zo 
stały manewry galicyjskie 

Wiedeń 20 września. Po ode?raniu stra- 
sznej wiadomości, cesarz zawiadomił 
o niej swe córki. Gdy arcyksiężniczka 
Marja Walerja przybyła do Burgu, ce 
sarz padł w jej objęcia i łkał przez dłu- 
gą chwilę. 

Wiedeń 12 września. N. W. Togblatt dowia- 
duje się od szwajcarskiego charge d'affaires że co- 
garzowa do tego stopnia odizncała o*hronę poli- 
cyjną, iż ilekroć zauwassła przed hotelem detekty- 
wów. wychodziła tyin, bramą. 

Cesarz Wilnelm oczekiwany jest w Wiedniu na 
pewne, chybiby zaszło pogorszenie w stauie cho- 
rego dziecką jego. 

Buda-Peszt 12 września. Obie Izby S-jmu ze- 
brały się na nadzwyczaj 13 posiedz me. Na pół go- 
dziny prz:¢ zaga eniem pose zema Izby poselskiej 
stidenci w luzbie 500 ze sztandarem, przysłonio- 
nym kirem, utworzyli szpaler. ulice zaległ: publicz. 
ność pame w Z/stkie w grubej żałobie, Na gale- 
rjach wszyscy bez wyjątku byi w żałobie. Wśród 
grobowej cissy z brał gł s prezydent Szilagyi i po 
podniosłej mowie wniós, by Izba na znak żałoby 
odroczyła się aż do zakn zesvin ceremonij pogrze- 
bowych 1 by posłowie pz z 30 dni nosili żełobę, 
oraz aby zasługi z narł-j królowej wyrażone zosta- 
ły w o:obnej ustawie. Wnioski jednomyślnie, n- 
chwalono. 

W Izbie miuynatów też s:me waieski przedło“ 
żył wiceprezydent, którego fotel wybty był czar- 
nym kiretm. ` F 

Budapeszt 12 września. Rumuński prezydent 
ministrów Stourdza poczynił kroki dyplomaty- 
czne w sprawie rzekomego attentatu na portret 
króla Karola rumuńskiego w Elopatok na Węgrzech. 
Rząd węgierski oświadcza, iż portret wiatrem zer- 
wany został z otwartej werandy i wpadł w błoto. 

Budapeszt 12 września. W całych Węgrzech 
panuje w najszerszem słowa znaczeniu żałoba. 
Z wyst w sklsnowych usunięta wszystxie jaskrawe 
materjo. W Szegedynie rynek wyścielono kirem. 

Buda.eszt 12 września. Orszagos Hirlap twier- 
dzi, że przed kilku dniami w Abbszji zamierzony 
był rawach na życie arcyksięcia Ludwika Wiktora, 
ale udaremniony zostat przez aczesn- odkrycie. 

Budapeszt 12 września Na pomnik dla cesa- - 
rzowej subsk yboweli wszyszy ministrowie po 300 
złr., a liczni posłowie po 100 do 150 złr. Także 
redakcja biorą udział w subskrypcji. 

Berlin 12 września. Na za aku królewskim i na 
pałacu Kanclerza zuw:e3zono fiagi. W lokalach pu- 
blicznych muzyki natychmias. przestały grać, ode- 
granszy na zakińszenie produkcji tylko marsz po- 
grzebewy Chopina. 

Monachjum 12 września. Książe *Leopold z mał- 
żonką odjechał do Wiedaia.! 

Cetynja 12 września. Książe Mikołaj posłał te- 
łegrafi :zną Eoadolenc'ę Cesa zowi Frau iszkowi Jó- 
z fowi i zarządzł 10-dniową żałobę. 

Cetynja 12 go wrzśnia. Książę Mikołaj wraz 
z księżną Mileną ukazali się u przedstawiciela Au 
strji osobiście z wyrazami współczucia. 

Paryż 12 września. Prezydent Faure wysłał de- 
peszę kondelencyjną do cesarza Franciszką Józefa. 

Paryz 12 września. Ajeucja Hawasa zazueczą 
z zastrzeżeniem pogłoskę że niejaki Luc esi (Lue- 
cheni? skompromitowany w Czasie rozruchów w Me- 
djolanie, został z Włoch wydalony, skąd miał się 
udać do Zarichu, gdzie miał brać czynny udział 
w zgromadzeniu anarchistów, w którem siedmiu, 
między tymi Luccesi, przeznaczeni z stali do wy- 
kouania morderstw: na jednym z suwerenów. 

Amsterdam 12 września. Dziennikarze wszyst- 
kich krajów świata zjednoczeni tutaj na zjeździe 
międzynarodowym wyrazili swoją najgłębszą współ- 
żałobę i zaznaczają w depeszy, że schylają się kor- 
nie przed nieszczęściem które dotknęło Austro- 
Węgry w osobie ukochanej monarchini. 


Turyn 12 września. Król Humbert wystosował 
serdeczną depeszę do cesarza z wyrazami swego 
współboln. Również telegrafował z Rzymu minister 
prezydent Pelloux. 

Konstantynopol 12 września. Sułtan wysłał o 
piątej rano w niedzielę jenerała adjutanta do am 
basady austro-węgierskiej, aby dać wyraz swemu 
bolesnemu osłupieniu. 


Rzym 12 września. Papież wysłał natychmiast 
osobiście telegram kondolencyjny dv cesarza i zle 
cił nuncjuszowi wyrazić kondolencję w Wiedniu.» 
Kardynał Rampolla złożył amba:*adorowi austrjackie- 
mu kondolencyjną wizytę. 


Lausanna 12 września. Lu*cheni pracował tu 
jako komisarz. Zostawił on ta 18 z. m. swoje pa 
piery legitymacyjne, odebrał je jednak 5 b. m. 
Wczoraj wieczorem przyaresztowano z pomiędzy 
przyjaciół i znajomych Lucchem ego okcło dziesięć 
osób. Sleztwo prowadzone jest z jak największą 
gorliwością. 

Berno szwajcarskie 12 września. Teatry i 
sklepy są pozamykane. Ludność jest głęboko poru- 
szopa ubolewając. że na Szwajcarję spada choćby 
maleńka cząstka odpowiedzialności za to, co się 
stało. 

Bern 12 września. Rada związkowa jest zdania, 
że sądowe władze w Genewie komjetentne są do 
przeprow»dzenia śledztwa zamachu i do osądzenia 
zbrodmarza. 


Wieden 12 września. Ze strony szwajcarskiego 
rządu związkowego wysłano do tutejszego przed- 
stawiciela Szwajcarji następującą oficjaluą notę o 
strasznym wypadku: 

Vous tes chargé de communiquer au gouverne- 
ment Imperial la terrible nouvelle du forfait, qui 
vient d'êire commis à Genève sur la personne de 
Sa Majesté L'Impératrice d Autriche par un sujet 
italien. Vous exprimerez toute Vhorreur que nous 
cause cet attentat „perpótrć sur la noble souveraine 
qui honorait la Suisse de Sa présence. Vous direz 
les sentimenis poignanis et la douleur profonde 
que nous ćprouvons de ce que pareille atrociić ait 
pu :e passer sur notre sol. Vous y joindrez les 
sentiments de notre immense sympathie partagée le 
peuple suis e tout entier pour Sa Majesté d Empe- 
reur et pour la famille Impériale et Royale. Ajou- 
łez que l'assassin Louis Luccheni aux mains de la 
justice Conseil Fédéral: Rufy 

(Polecamy panu zakomunikować rządowi Ce- 
sarskiomu straszną wiadomość o zbrodni, którą 
spełnił w Genewie jakiś Włoch na osobie J. C. W. 
Cesarzowej austrjackiej. Zechce pan wyrazić prze 
rażenie którem nas ten zamach nap.łnił. a które- 
mu szlachetna monarchini, zaszczycająca Szwajca 
rję swą obecnością uległa. Zechce pan wyrazić u- 
czucia głębokiego żalu i wielkiej boleści. którą je 
steśmy przejęci, z powodu iż taka ohyda na na 
szej ziemi spełnioną została. Dodaj pan wyrazy naj 
szezerszej sympatji, jaką udczuł cały szwajcarski 
naród dla J. C. M. Cesarza i dla cesarskiej i kró- 
lewskiej rodziny. Oświadcz pan, że morderca Ju- 
dwik Luecheni znajduje się w rękach sprawiedli 
wości. Radca związkowy Rufy ) 


Wiedeń 12 września. Załobna dekoracja Wie- 
dnia pos'ępuje z każdą chwilą. Obcy ambasadorzy 
i posłowie spuścili cherągwie do połowy masztu. 
Nuncjusz T»gliani i szef wie cbcych repTczeniacyj 
zjawili się w ministerstwie spraw zagranicznych 
celem złóż nia kondoleuc i. Ambersador niemiecki 
Knlenburg przerwał pobyt na urk peo w Tyrolu i 
przybył tu wczoraj wieczór. 

Genewa 12 września. Słychać, że pilnik znale- 
ziono, Lekarze jednak uważają, że tym instrumen- 
tem niepodobna było dokonać morderstwa. Mówią 
że koniec pilnika był zatruty. 

Genewa 12 września. W fizjoncmji miesta nie 
nie pozwala się domyślać, że wczoraj w jego mu- 


rach cesarzowa śmierć poniosła. W hotelu „Beau- ; 


rivage* ruch pasażerski nie ustał. Anglicy przyje- 
żdżają i wyjeżdżają. W mieście panuje spokój. 

Genewa 12 września. Autopsji na zwłokach ce- 
Barzowej dokonali lekarze: Gosse, August Reverdin 
i Megewand, wyznaczezi przez sąd. Asystowali le- 
karze Galay i Mayer. 

Genewa 12 września. Naoczni świadkowie za- 
macha utrzymują, że cesarzowa w pierwszej chwili 
sądziła, iż morderca usiłował ukraść jej zegarek. 
Oględziny lekarskie zwłok cesarzowej okazały, że 
rana była tak mała, że ledwie ją spostrzedz można 
było. Krwotok po uderzeniu był tylko wewnętrzny. 
Lekarze stwierdzili, że cesarzowa wcale nie cier- 
piała. Lekarze przystąpili do zabalsamowania zwłok 
i do odfotografowania rany. 


Genewa 12 września. Lektor zmarłej monar- 
whini opowiada, że ostatnią książką, jaką jej czy- 
tał. był romans angielski „Corleone“, osnuty na tle 
stosunków sycylijskich. Powieść ta wywarła na ce- 
sarzowej wielkie wrazenie. Lektor opowiada, że 
umyślnie wybrał tę książkę, aby cesarzową prze- 
strzedz przed częstymi zamachami na osoby pa- 
nujące. 


A. BERNACK 


terjałów niezrównanych pod względem 
ściśle na czas oznaczony. wedłue 


Właścicielka | wydawczyni Józefa Rogoszowa. 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska i. 6 


«szych żurnali, gustownie, 


Genewa 12 września. Oddzielnym pociągiem 
przybyli tu wraz z austro- węgierskim posłem w Bər- 
nie hr. Kurfsteinem i sekretarzem prokuratora je- 
neralnego Hodlerem. także: prezydent genewskiej 
rady stanu, przebywający dotąd chwilowo we Fry- 
burgu, członek rządu kantonalnego R'vieux, oraz 
szef policji sądowej Vand. Na dsoreu oczekiwali 
przybywających: członkowie rządu kantonalnego 
Richard i Didier szwajca'ski poseł przy dworze 
wiedeńskim de Claparède. kowjsuiz policji Aubers, 
szef biura bezvieczeństwa Rena"d Richard, który wy- 
razi? uroczyście, "mieniem rządu kanton»lnezo, po- 
słowi Austro Węgier głęboką i serdeczną kondo- 
lencję. W sali restauracyjnej dworca czekali: pro- 
kurator jeneralny i sedzia śledczy, którzy właśnie 
przybywali z hatelo Beaurivag*. Kenfrr: neja trwała 
kilka godzn. Protokół przesłuchan a Lucchenirgo 
zakomuntkowano hr. Kuef:ternowi. Szambelan i 
dwie pokojówki easarzowej przybyły z Territet. Przy 
zwłokach cesarzowej czuwają dwie siostry mułosier- 
dzia. wyznaczone przez biskupa. 

Genswa 12 września. Kaplica żałobna, w któ- 
rej leży cesarzowa jest cała wybita czarnym sn- 
knem ze srebrnimi gwiazdkami. Katafalk otoczony 
jest licznymi świecami, wieńcami z róż i krzyżami. 
W przyległym gab necie ułoż no wiele wieńców. 
Trumna została prawdopodubn e dziś na k:tafalku. 
złożona. Balsamowanie zwłok rozpoczęło sę wczo- 
raj o godzinie 4-tej po południu. O 5 tej je ukoń- 
czono. Trumnę zalutowano. 0 sarzowa ubrana jest 
biało. Nad zwłokami jej czuwają wysłane przez 
biskapa Fryburgskieso siostry miłosierdzia. Klisze 
zdjęte z rany wręczone zostały jeneraluemu pro- 
kuratorowi, które je zniszczy. 

Genewa 12 wrześna Rcdowód mordercy brzmi: 
Luigi Luccheni, uroizony w Paryżu 1873 r., syn 
ojca nieznanego i Luign Lucchenit. służącej z Borgo 
san Doun no prowincji Parma. W r. 1893 uzniny 
został za dezertera, Oddał się później w ręce władz 
i został zasądzony, lecz później niaskawi: ny 1 wcie 
lony do pnłku kawalerji Monferrato. W roku 1896 
udał się do Szwajcarji i zo tał anarchistą. J. źiził 
rzekomo dla zuale.jevia prary do Niemiec, Austrji 
i był w Bud»peszcie i T jeście. 

Genewa 12 września. Profesor Laskowski 
bierze udział w balsamowaniu zwłok 
cesarzowej. 


Genewa 12 września. Lektor Fryderyk Bar- 
ker, który uczył cesarzową po angielsku i po gre 
cku i który z nią czytywał w oryginale Szekspira 
oraz towarzyszył jej stale we wszystkich wyciecz- 
kach, przybył do Caux we środę i oczekiwat tam 
powrotu cesarzowej z Genewy. Na wiadomość 0 za- 
machn, natychmiast pojechał do Genewy. Młody 
ten człowiek jesc zupełnie złamany. Opowiada on 
dużo szczegółów o ostatnich dniach życia cesarzo- 
wej, między innemi, że czytał z nią w ostatnich 
dniach książkę o Mefi, przyczem zwracał jej uwa 
gę na to, że należy zachować ostrożność przy wy- 
cieczkach i podróżach. W Genewie widział zwłoai 
cesarzowej. Cesarzowa wygląda pogodnie i łagodnie. 
„Myślą zwracam się, mówił Barker, do posągu 38- 
fony, który cesarzowa tak lubiła*. Barker opowiadał, 
że twarz cesarzowej wyglądała jakby twarz 30 let- 
niej kobiety. Malowata się w niej słodycz nie- 
zwykła. 

Genewa 12 wiześnia. Auto,sja zwłok cesarzu- 
wej dokonana została w niedzielę o godz. 2 popo- 
łudniu. Według orzeczenia lekarzy zgon nastąpił 
wskutek trójkątnej rany sprowadzającej wewuętrzno 
przekrwienie. Wszelkie przypuszczenia, j.koby ce- 
S4IZOWA, cierpiąca, jak wiadom', ua wadę SEILA, u- 
Maurła naturalnie wskutek wZburzoni , muszą być 
uważane za błędne. Smierć wyłącznie spuwudowa- 
na została nderzenien zapu cą podobnegu do 
strzały sztyletu. 

Luccheni zeznał że widział cesarzową w maju 
w Budapeszcie. Sądowych oględzin zwłok dokonali 
lekarze: ReVerdiu, Mogueand 1 Gulay. Wszystkie 
papiery cesarzowej pozostały w Uaux. policja Za- 
tem nie potrzebowała zarządzać opieczęto wania. 

Genewa 12 września. Potwierdza się pogłuska, 
że powodem dla którego cesarzowa przybyła do 
Genewy, gdzie śmierć znalazła, była chęć złoże- 


nia wizyty Adolfowej Rothschildowej, 
zamieszkałej w willi Pregny nad jezio- 
rem genewskim. 

Sekcja okazała, że sztylet Luccheniego prze- 
szył całe serce, złamał czwarte żebro I dostał 
się aż do płuc. Cios został zadany z góry do 
dołu, krew sączyła się jednak bardzo pomału 
w worek sercowy. tem się tłomaczy chwilowa 
przytomność cesarzowej. 

Narzędzie mordu znaleziono w bramie domu 
pod nrem 3 przy ulicy rue des Alpes. Jestto 
dziwry sztylet 11 ctm. długi, bardzo ostry, przy 
koncu cienki jak Igła. Koniee jego jest złama- 
ny; Istnieje przypuszczenie, że tkwi on w sercu 
cesarzowej, ponieważ sekcja robiona była tylko 

| powierzchownie. 
| Genewa 12 go września. Rząd kantonalny 
| uchwailł wydać proklamację do ludu, wzywającą, 
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aby iudneść miasta zgromadziła się dzisiaj © go- 
dzinie 11t/⁄ na Piace des Alpes. ażeby w wiel- 
kim pechodzie wspólnie z władzami kantonalne- 
mi udać się przed hotel Beau-Rivage. gdzie się 
znajduje urzędowy przedstawiciel Austro-Węgier. 
Proklamacja wzywa do zamknięcia wszystkich 
sklepów w całej Gonewie przez dzień dzisiejszy. 
Proklamację pedpisał prezydent Gavard | kan- 
clerz Lecterce. Demonstracja istotnie odbywa- 
ła się dzisiaj i mlała przebleg imponujący i po- 
rywający. 

W czasie tej defilady odezwał się wspaniale 
wielki dzwon katedr:lny. zw:ny „Ciemence*, któ- 
rego dźwięki cznajmu ą jedynie chwsle raduś:i, lub 
żałeby narodowej 

Nowy Jork 12 września. Prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych l'ac Kinley wysłał do cesarza Franci- 
szka Józefa teiegram kondolencyjny wyrażając swo- 
je współczucie. 

Wiedeń 12-go września. Cesarz Wiihelm Þ 
król Humbert przyjeżdżają we czwartek. 

Genewa 12 września. Kapłan, który udzielał 
Cesarzowej Ostatniego Namaszczenia nazywa się 
ksiądz Lachenalle. Okręt, na którym Cesa- 
rzowa jechała, płynął przez 10 minut od brzegu, 
dojechał już do stacji Belle Vue, zanim dano znak 
do odwrotu. 

Morderca był już raz w Lozannie aresztowany. 
Znaleziono wtedy przy nim pakiet pieśni anarchi- 
stycznych. Ajent policji dokonał aresztowania, ko 
misarz wypuścił jednak zbrodniarza, 
nie widząc dostatecznych powodów do 
uwięzienia. 

Budapeszt 12 września. Tutejsza policja 
twierdzi, że Luecheni jest identyczny z niejakim 
Alolzym Sultiatzim który w roku 1887 uwięzio- 
ny był w Budapeszcie za rabunek i potem zbiegł, 
przyłączywszy się do anarchistów. 

Triest 12 września. Wybuchły tu bardzo 
groźne rozruchy przeciwko ludności włoskiej 
na wieśćjo zamordowaniu cesarzowej przez Wło- 
cha Tłum na Fiazze Granda rzucił się na lokal 
włoskiego Towarzystwa gimnastycznego. zdemo- 
lował także włoska kawiarnię „Giardinelto Pu- 
blico“, wołając „Abassa italia, evviva Austria! 
(Precz Włochy, niech żyje Austrja!). 


Wiedeń 12 września. Pogrzeb cesar.owej odbę- 
dzie się w sobctą o godz. 4 po połndniv, a żało- 
bne nabożeństwo w poniedziałek. Zwłoki złożone 
będą w trumnie metalowej, trumna z $- włożona 
będzie w druzą truranę, ksóra zostanie zalutowaną. 
Począwszy od granicy austrjackie', pociąg witany 
będzie na każdej stacji bicim w dzwony.. 
Come. Joi." m "Mo WR o: 


NADESŁANE 


Rubryka „Nadesłane* mie pechedzi ed redakcji, 
która też za nig odpewiedziaimeści wie przyjmuje. 


Z d. 1 pażdz. otwartą zostaje 
Szkoła dramatyczna. 


Zapisy przyjmuje s ę wyłącznie do dn. 25 września codziennie, 
z wyjątkiem świ.t od godz. 3 co 4, Garbarska 1. 7, drzwi 3 
parter. — Bliższe szczegóły podają afisze. 2889 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 2189 
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Wystawy Jubileuszowej 


w Wiedniu 
na dalsze 2 ciągnienia, z których główna wy- 
grana 100.000 koron i 2 po 25.000 koron, 


przypadają w tych ciągnieniach, są 


w Dziale inserat. „Głosu Narodu“ 


ul. Jagielońska l. 7 
po 50 centów do nabycia. 


Zgubiono obrączkę ślubną 


z literami: Wiktorja4/8 1895, w niedzielę przy końcu 

ulicy Lubicz, koło kasarni artylerji. — Uczciwy 

znalazea raczy złożyć takową w Dziale inseratów. 

„Głosu Narodu“ ul. Jagielońska Nr. 7 za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem. 


Dr. Władysław Mikucki 


b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U. J. 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. telefonu 55. 
ordynuje od godz. 3—5 popoł. 2677. 


2620 


swój obficia zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny I letak 
Dla uczniów szkół áredricu MUNDURY z ma- 


c i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres 1.cuu wchodzące wykonuja 
i Wypożycza ubrania. frakowe, karazje i kontusze do totografji. 


salhi- č u. SASA 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowlo. 


